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I N S E k A T Y ;P R Z E D P Ł A T A :
1 flgr. 3 fen. od wiersza n& i  szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.
twieriroesme dla miasta Poznania 1 taL 20 ig r . 

na cafe Prusy 2 tal.

Brakiem i nakładem Drakami Hadworaój W. Deekera i  Spółki w Poznania. — Bedaktor odpowiedzialny; H. Eamiediki w Poznania.

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,, 31. Maja. Bombaju donoszą pod d. 9. b. m. urzędownie, 

źe pbwstańcy kilka razy pobici zostali, natomiast niepowiodło się uderzenie 
Anglikom na Rewah. W  królestwie oudzkiem pacyfikacya czyniła postępy,

— Parowiec .Europe* przybił z Nowego Jorku i przywiózł 397,600 do­
larów gotowizną i wiadomości z 20. b. ra. W Nowym Jorku panowało obu­
rzenie na postępowanie Anglików, którzy pod Kubą przetrząsali amerykań­
skie okręty, Podsekretarz stanu, jenerał Cass zaprotestował przeciw temu po­
stępowaniu i wysłał okręt wojenny na zatokę meksykańską.

B e r l i n ,  1. Czerwca. — Najj. Pan raczył kr. saskiemu profesorowi i rze­
źbiarzowi R i e t s c h e l o w i  w Dreźnie w skutek nastąpionego wyboru nadać 
order pour le merite w  zawodzie umiejętności i sztuk pięknych, a zamianować 
Dr. Karola B e r n h a r d a  w San Miguelu de Salvador konsulem tamże.

Be r l i n ,  31. Maja. — J. kr. w. ksiąźe pruski słuchał dziś przedpołudniem 
o godz. l ite j  referatu prezesa ministerstwa.

w- Pożyczka kapitału 7,500,000 tal. na budowę kolei żelaznej z Królewca 
do Eydtkuhnen zostanie w pierwszej połowie Czerwca rozpisaną. Pierwsza 
składka niema przenosić 10 procent i w ciągu r. b. nie więcej z łożą , jak 20  
procent, ponieważ w tym  roku mają być wykonane roboty ziemne, które nie- 
wymagają znacznego kapitału.

Na j s ' wi e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Prasa liberalna angielska burzy opinią pu­
bliczną z powodu oporu stawianego przez króla neapolitańskiego w sprawie 
wynagrodzenia maszynistów angielskich, których zabrano z okrętu »Cagliari«. 
Prasa ta chce przez to zemścić się za poniesioną klęskę w parlamencie i podnieca 
zarzywie przytłumione, aby tylko ministerstwu przysporzyć trudności, 
niebacząc,, źe z iskry tej, mógłby się zająć ogień od Messyny aż po 
Alp, jak to sam T i m e s  powiada. Równie P o s t  domaga się energii przeciw 
polityce neapolitańskiej, chociaż wątpi, aby gabinet Derby zdobył się na obronę 
obrażonego honoru angielskiego w tej sprawie. Dla tego honoru obrażonego 
już lord Palmerston padł ofiarą. P o s t  żąda , ażeby Anglia z Sardynią spoinie 
pracowały w tej sprawie. Żądanie to jest logiczne, bo pochodzi z jednego źróf 
dła, a Neapol nieraoźe jednemu państwu odmówić, co drugiemu pozwala. Dzi­
wną atoli jest rzeczą, źe dopiero teraz P o s t  domaga się tego od Derbego, gdy 
rzeczy bynajranićj się niezmieniły, kiedy jeszcze lord Palmerston znajdował się 
przy sterze rządu. Jeżeli zaś lord Palmerston uważał za rzecz pożyteczną 
sprawę tę przewłóczyć, chybił to w tern.przekonaniu, źe niepodobną było 
rzeczą spoinie z Sardynią kołatać do dworu, neapolitańskiego, a wystąpienie 
energiczne mogło zagrozić pokojowi europejskiemu wielkiem niebezpieczeństwem. 
Słabość i upór zbawiają Neapol, są to dwaj sprzymierzeńcy jego przeciw An­
glii, a manifestacyi w Neapolu się nieobawiają,. jakfsię nieulękli przed pokaza­
niem się floty francuskiej i angielskiej na przystani, neapolitańskiej.

Z Baden piszą o projekcie wybudowania mostu na Renie pod Kehl. Pro­
jekt zwraca powszechną uwagę na siebie. Mówią, że projekt wybudowania 
mostu pod Kehl dla Niemiec jest niedogodny i niebezpieczny, natomiast wysta­
wienie stałego mostu pod Manheimem byłoby dla nich korzystnem. Most pod 
Kehl tylko dla Francyi byłby korzystny.

Ko l o n i a ,  28, Maja. * - J. kr. w. ksiąźe małżonek Albert przybył tu 
z Londynu na kolei żelaznej reńskiej dziś po południu o godzinie 1 J i został 
w dworcu kolei powitany przez księcia Hohenzollern, który na ten cel przybył 
tu z Dusseldorfu i bez zatrzymania się w dalszą puścił się podróż do Remagen. 
Ztąd zaś uda się parowcem »Herman« w dalszą podróż na Renie.

K o b u r g ,  29. Maja. —  Ksiąźe Albert, małżonek królowej angielskiej, 
przybył tu w tej chwili,

Z T h u r y n g i i ,  27. Majaja. — D o r f z e i t u n g  donosi, źe literat Muller 
mieszkający w Weimarze, otrzymał od cesarza Napoleona wielką złotą taba­
kierkę z cyfrą i koroną cesarską, bardzo pięknie wyrobioną. Wartość jej w y­
nosi najmniej 1000 fr. Muller von der Werra otrzymał ten podarunek za so­
net przez siebie napisany i umieszczony w dziele «Amoranthes,« w którym 
opiewa pokój paryski.

,Piszą z Wiednia pod dn. 27- Maja, źe na wyścigach konnych odbytych 
w dniu wczorajszym w Pottendorfie (steeple chase) wpadł arcyksiąźe Wilhelm 
z koniem na hr. Rudolpha Zichego ścigającego się tak silnie, iż oba jeźdźcy 
z końmi padli na ziemię. Arcyksiąźe zostawał przez czas przydłuźszy bez 
zmysłów, po upływie 10 minut wrócił nieco do siebie i odwieziono go do Wie­
dnia wieczorem. Dz.iś ma się lepiej, a zewnętrzne uszkodzenia są niewielkie. 
Hr. Zichy mały tylko szwank poniósł, ale za to koń jego na miejscu zginął, bo 
zbił sobie kręgi wskutek silnego uderzenia.

WVancya*
P a r y ż ,  26. Maja. — Polityczne pogadanki tworzą się około kwestyi, 

jak długo trwać będzie przymierze angielskie, i około konieczności wojny 
w razie zerwania jej, aby armię zatrudnić i odświeżyć w narodzie wielkim 
wiedzę zadania, jakie ma w rozwoju cywilizacyi. Głębokie oburzenie dzien­
nika Un i v e r s  przeciw Anglii i dowody pisma tego, źe przymierze z Anglią 
jest niebezpieczniejszem, niż rewolucya, znajdują w wielu stronach upodobanie, 
chociaż projekta dziennika tego względem protektoratu Francyi nad małemi 
państwami sąsiędniemi nie zasługują na uwzględnienie. W łochy najsposobniej­
szy nastręczają punkt działania dla francuskich środków wojennych, gdyż inaczej 
nie moźnaby pojąć, dla czego Civita-Vechia Uzbraja się. Boć uzbrojenie miej­
sca tego wymierzonem być nie może przeciw Sardynii, która tak chetnie od­
dałaby do operacyi floty francuskiej port genueński, ale pewnie przeciw An­
glii, aby tę bramę wnijścia do środkowych Włoch w swoim mieć ręku. Plan 
wzmocnienia Antwerpii na wzór Paryża okazuje, źe nawet w neutralnej Bel­
gii nie wiele dowierzają pokoju.

P a r y ż ,  27. Maja. —  Mo n i t o r  donosi źe pełnomocnicy wczorcj na 
drugiej sesyi konferencyjnej w ministerstwie spraw zagranicznych zajmowali 
się na nowo organizacyą Księstw Naddunajskicb.

— Co się tyczy kwestyi Czarnogórców, potwierdza się wprawdzie, źe czyn­
ności odbywać się mają w Konstantynopolu opierając się na status quo z 1856; 
z rosyjsko francuskiej zaś strony wszelkich dokładają starań, aby nakłonić 
Portę, by zezwoliła sprawę tę załatwić komisyi, zasiadującej w Konstanty­
nopolu, lecz na miejscu spornem granicę oznaczyć mającej.

— Onegdaj był u pana Thiersa wielki wieczór. Od powrotu jego z Lon­
dynu odwiedzają nader tłumnie dom głowy Orletnistów.

P a r y ż ,  28. Maja. — Członkowie konferencyi dali sobie wprawdzie słowo 
zachowania tajemnicy tego, co się na posiedzeniach dzieje; to jednak nie prze­
szkadza wcale, źe się czasem co ztamtąd wymknie dając znać, co się działo. 1 tak 
mówią, źe na drugiem posiedzeniu nie bardzo zgodnie obradowano, i obok od­
czytania dokumentów o Księstwach Naddunajskich niejedno słówko żalu dało 
się słyszeć na Turcyą. Miano podobno pełnomocnikowi sułtana oświadczyć, 
źe obawiając się,  aby starania łożone w popieraniu Porty, nie były równie 
płonnemi, jak złe się z nich wywiązali. Fuad basza miał odrzec, źe za­
rzuty te przeciw sułtanowi są niesprawiedliwe Pełnomocnik austryacki, dodają, 
miał się odezwać na korzyść Porty, angielski i pruski zaś, jak mówią, niezgo- 
dzili się zFrancyą, tylko pełnomocnik rosyjski,choć półgębkiem,potakiwał orze­
czeniu Francyi. Jak do N o r d a  ztąd piszą, trzecia sesya nie odbędzie się w  so­
botę nadchodzącą, ale w jednym z dni następnego tygodzia. Ten sam kores­
pondent zali się mocno na Austryą z powodu kwestyi Księstw Naddunajskicb. 
W sprawie czarnogórskiej jest charakterystycznem, źe teraźniejsze nieprzyja­
zne usposobienie Francyi przeciw Turcyi znajduje oddźwięk w Grecyi. Pan 
Trikupis, poseł grecki w Londynie, przybył tu , aby nakłonić mocarstwa, 
Grecyą opiekujące się, do wmieszaoia się w sprawę sporną względem tłuma­
czenia wykładu z r. 1854 co do naruszenia territorium.

— Konferencya odbyła dziś trzecie posiedzenie, i w następną środę zbie­
rze sią na czwarte. Zbliżają się coraz bardziej do jądra dyskusyi i mówią, źe 
były nader żywe dyskusye.

— Jutro albo pojutrze ma w M o n i t o r z e  być umieszczonąnoia, mająca 
zatrzeć wrażenie, jakie okólnik jenerała Espinassć w Francyi wywołał.

— P. Hubner znajduje się pośród gości w Fontainebleau. Sir Henry Bul- 
wer,  nowy poseł angielski w Konstantynopolu, przybył tu i miał z lordem 
Cowleyera długą konferencyą.

—  l n d e p e n d a n c e  turyński twierdzi, źe Ludwik Napoleon ma zamiar 
wnieść sprawę włoską przed kongres, bo zamiarem jego, wedle tego pisma, 
jest inną nadać podstawę równowadze europejskiej.

— W dniu 22. b. ra. odbyło się pierwsze posiedzenie konferencyi, nie jak 
zwykle w sali konferencyjnej ministerium, lecz w gabinecie ministra. O godz. 
2ej zgromadziło się siedmiu pełnomocników, jako to: hr. Kisielew, hr. Hatz- 
feld, baron Hubner, margrabiaVillamarina, lord Cowley i Fuad basza. Hrabia 
Walewski zagaił jako prezydujący posiedzenie krótką przemową, poczem do­
pełniono potrzebnych formalności do ukonstytuowania konferencyi. Pełnomo­
cnicy udzielili sobie na wstępie dążność swoich instrukcyi i porozumieli się 
względem niektórych punktów kompetencyi. Następnie porozumieli się wzglę 
dem porządku spraw rozstrzygać się mających na przyszłych posiedzeniach 
konferencyi, z których drugie dopiero za tydzień odbyć się ma. Gabinet mi­
nistra, w którym się odbyło posiedzenie, jest to komnata obszerna z którćj 
czterech okien widok wychodzi na ogród ministerstwa spraw zagranicznych.
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Obity jest ciemno zielonym suknem na którym widać haft w złote pszczoły. 
Bióro ministra spraw  zagranicznych, prawdziwe arcydzieło sztuki stolarskiej, 
stoi w kącie sali, a zielono pokryty stoł konferencyjny w pośrodku. Siedm fo- 
telów okrąża stół w około. Obok krzesła hr. Walewskiego znajduje się mały 
stolik dla p. Benedetti, który prowadzi protokoł rozpraw. Jak słychać, peł­
nomocnicy dali sobie i tym razem słow o, nie wyjawiać przedmiotu ich rozpraw, 
trudno zatem będzie dowiedzieć się o konferencyach coś pewnego zanim proto­
kóły ogłoszone zostaną.

Hr. Walewski ma jako prezes przedłożyć konferencyi: 1) Sprawozdanie 
komisyi europejskiej w przedmiocie przyszłej organizacyi Księstw Naddunaj skich, 
2) Sprawozdanie komisyi europejskićj z Galaczu względem robót technicznych 
przedsięwziąść sig mających wzdłuż ujść Dunaju, 3 ) Memoryały ułożone przez 
każde z państw  podpisanych na traktacie paryskim ze stanowiska własnego ich 
zapatrywania sig na żeglugę Dunaju. Na temźe samem posiedzeniu poseł au- 
stryacki i turecki przedłożyć mają w imieniu swych rządów autentyczny od­
pis przez państwa nadbrzeżne w dniu 9 Listopada r. z. w W iednia zawartćj 
i przez nich ratyfikowanćj konwencyi. Przedewszystkiera ma być załatwioną 
reorganizacya księstw naddunajskich nad którą ju ż  na pierwszem zaraz posie­
dzeniu ma sig rozpocząć dyskusya. Hr. Walewski ma po odbyciu się każdej 
konferencyi wieczorem udawać sig do Fontainebleau, ażeby cesarzowi zdawać 
sprawę z tego, co w  łonie konferencyi zaszło.

(K or. C%.) W ystaw a rolnicza w W ersalu aczkolwiek tylko okręgowa 
(regional) przez bliskość jednak stolicy zajęła w uroczystościach gospodar­
skich znakomite miejsce. Niebrakło ani ilości ani jakości przedmiotów. Rol­
nicy i przedsiębiorcy z dalekich nawet przybyli okolic, będąc pewni tłum u cie­
kawych krajowców i cudzoziemców. W ystaw a otw artą została dnia 17. a 22. 
będzie zamkniętą uroczystym aktem rozdania nagród celującym. Zwiedziłem 
ją  20. i sądzę, źe przegląd tego popisu nie będzie może obojętnie czytany 
przez naszych agronomów.

Na obszernym placu obok oranźeryi rozbito namioty, pobudowano baraki 
kształtne, rozstawiono machiny rolnicze. Dwa są odrębne choć sąsiednie od­
działy przedmiotów wystawionych. Pierwszy zajmuje same tylko machiny, 
drugi zwierzęta i martwe rolnicze produkta. Do obydwóch wstęp płatny.

Nie trafiiło mi sig dostrzedz żadnej uderzającej nowością wynalazku ma­
chiny. Natomiast nie w jednej ju ż  znanćj, z zadowoleniem znalazłem prakty­
czne ulepszenia, doświadczeniem wywołane uproszczenia. Rolnicy niepotrze- 
bują zbytku, obejdą sig nawet bez tego co nazywają komfortem, byle narzę­
dzia ich pracy niekosztowne, proste, a pożyteczne były. W  wystawionych 
machinach łatwo dojrzeć można szczególną na tg zasadę baczność. I tak: jest 
ze dwadzieścia rozmaitych młockarń; wszystkie odpowiadają celowi, bo w szy­
stkie mało się od siebie różnią. Z malemi odmianami jedne są z młynkami 
czyste do użytku zboże wydającemi, inne znowu z sieczkarniami, a wszystkie 
przenośne; ten warunek wywołała potrzeba. Francya nie ma wielkich folwar­
ków, dla jej rolnictwa trzeba narzędzi ruchomych. Kilka lokomobił bardzo 
uproszczonych je s t w ciągłym ruchu. Łatwo daje się spostrzedz jak  są pra­
ktyczne. Każda taka obraca maneźc, tak źe cały oddział pierwszy je st w cią­
głym ruchu. Młócą zboże, sieką słomę, pompują z bliskiej sadzawki wodę 
i rozrzucają ją  po łące, dowodząc jak  aparata podobne mogą być użyteczne 
w ogrodach, w koło budynków  do ratowania w czasie pożaru. Trudnoby mi 
było wyliczać fabrykantów i ich urozmaicone systemata, to tylko zapewnić 
mogę, że zadanie uproszczenia przenośnych młockarń, zastosowanie pary  do 
prac rolniczych w polu lub gumnach ju z  je s t rozwiązane. Nie tak się rzecz 
ma co do żniwiarek, których kilka urozmaiconych wystawiouo. Nie wzbudzają 
jeszcze ufności. Nie zwalczyły przeszkód i trudności. Zastosowanie bezwa­
runkowe czeka jeszcze na mnogie ulepszenia. W  ogólności machiny w ysta­
wione uderzają wyłącznością przeznaczenia swego. Z nich łatwo poznać i na­
tu rę  własności i słabą jćj stronę we Francyi. W szystkie machiny są fabry­
kowane dla miernej przestrzeni gruntu. Ani jednej niema na większą skalę. 
Na próżnobyś szukał choćby najdrobniejszego narzędzia, dla małego kawałka 
gruntu. A  jednak Francya na miliony liczy cząstki gruntu nie przenoszące 
morga przestrzeni. Tak jak wspominałem niedawno, źe rozdrobnienie własno­
ści w ykluczają z zakresu dobrodziejstw systematycznego kredytu, tak samo 
wyłącza od korzyści przemysłu i ulepszeń mechanicznych. W  roku przeszłym 
zalecałem był w tern piśmie maty słomiane prostym ale użytecznym sposobem 
fabrykowane. P. Guyot przedsiębiorca mieszkający w Paryżu Avenue de Cli- 
chy aux Batignoles nr. 155 a 159, w ystąpił tą razą z całym aparatem pro­
dukcyjnym i z próbkami produktu swego. W arsztat jest prosty, fabrykaeya 
łatwa. Jeden człowiek przy pomocy chłopca może przez dzień zrobić 10 me­
trów  mat, które czyli to na ochronę drzew, krzewów, czy na zasłonę budyn­
ków czy też na inny jaki użytek w gospodarstwie mogą służyć. Na wystawie 
porobiouc z nich przegrody i płotki bardzo praktyczne a nawet ozdobne. 
Gdyby kto chciał sig zająć i ten przemysł umiejętnie przeprowadził, moźeby 
i korzyść odniósł i przysługę rolnictwu oddał. Cały oddział machin w ogól­
ności odznacza sig postępem praktycznym.

Co do zwierząt: Rogacizny jest przeszło sztuk sto. Czoło trzym ają rasy: 
normandzka, flamandzka i holenderska, ta ostatnia szczególniej jaka mieko- 
dojna. T uż za niemi kolentyńska i durhamska Szw ajcarya zaczyna być za­
niedbywaną. Mało krów  szwajcarskich wystawiono. Rolnicy poznali, źe dla 
mieszkańców gór trzeba ziół i górnćj paszy. Malutkie krówki bretońskie i Air 
szkockie bawią oko i według zdań doświadczonych są nieoszacowane w okoli­
cach, w których kwaśne i niewdzięczne pastwiska niepozwalają cbodowli ras 
wysokich. Może sig mylę ale zdaje mi się, źe w niejednej u nas wiosce bar- 
dzoby te zwierzęta były użyteczne. Podobne są do naszych lichych krówek, 
ale jednak dają 12 do 18 kw art mleka dziennie. Na mięso niezdatne.

Owce licznie do konkursu stawiły się. Książęta bliscy tronów, najzna­
komitsze imiona Francyi figurują na liście ubiegających się o palmę zwycię­
stwa. Chodowla owiec coraz większego nabiera we Francyi znaczeuia. Czy­
stych m erynosów je st dosyć. M etysów poprawnych dużo. Dischleyów, 
South-Down, Cotswold i innych ras angielskich lub krzyżowanych daleko 
więcćj.

Tak w  owcach jako i w bydle staranie o mięso jest pierwszym warunkiem 
chodowli. W ełna, mleko i inne pożytki stoją w  drugićj linii. Jest to potrzeba

wieku. Zadanie wyżywienia ludności coraz większej wagi nabiera w zacho­
dnich krajach. To też z nierogacizną ju ż  nie wiem co dalej robić będą ci, 
którzy ją  wychowują lub tuczą. Kilkadziesiąt sztuk tego rodzaju bydła, po­
cząwszy od prosiątka ssąeego aż do karmnego wieprza, świadczy postacią 
swoją o ciągłych i urozmaiconych usiłowaniach ludzi celem zamienienia istoty 
żyjącej na oblany połeć słoniny. Zdaje sig, źe nie osiągnięto krańców może- 
bności. Tymczasem co rok przemysł odnosi tryum f nad naturą. Co rok szer­
sze, dłuższe i wyższe egzemplarze nierogacizny przyby wają na wystawy.

Cesarska owczarnia w Rambouillet nie przysłała żadnego swego wycho­
wanka. Zakład ten od roku przeszłego nieco zchardział. Nabywcy ciągną 
ze wszystkich krańców świata. Byłem świadkiem kupna jednego barana dla 
owczarni księcia Orłowa. Zapłacono 10,000 fr. W idząc lepszą sztukę, za­
pytałem przez ciekawość o jej cenę. »Za tego nie wezmę 100,000 fr., jest on 
przeznaczony na potrzebę iniejscową.«

Ciekawy pokazywano rai dokument w archiwach złożony. P. Hutin ow­
czarz z departamentu de 1’Aines pisał naiwnym stylem proźbę do cesarza F ran­
cuzów, żeby przeszkodził wyprowadzeniu barana Nr. 640 z owczarni Ram- 
bouillet, którego A ustrya reklamuje. W  imieniu sławy Francyi zaklinał ce­
sarz, ażeby nie kazał wypuścić eksemplarza, o którym on Hutin nadaremnie 
przez lat 20 marzył! Stało się według życzenia gorliwego w swem rzemiośle 
owczarza, którem zresztą na wystawie wersalskićj przysłał żyw e dowody 
zasługujące więcej jak  na pochwałę.

Cała jedna ściana czworogranu wystawy zajęta jest kojcami drobiu. Nie 
brakuje nic temu obfitemu zbiorowi ptastwa domowego tylko większej użyte­
czności. Piękność postaci, koloryt, pierze, oryginalność, nie jest w stanie 
nagrodzić pożytku rzeczywistego. Drób wykwintnych form daje, mało ja j 
i niedobre mięso. Słyszałem to zdanie opowiadane przez niejednego wieśniaka, 
prawdziwego wieśniaka. Oparty świadectwem kilku wiejskich gospodyń, nie 
odważę się zachęcać ziomków do nabywania p tastw a, które więcej krajobraz 
zdobić, niż kuchnią wzbogacać są zdolne. A jednakże w Paryżu w gmachu 
przy ulicy Drouot gdzie się publiczne odbywają sprzedaże co tydzień prawie 
głos woźnego tuż obok arcydzieł sztuk pięknych w yw ołuje: »kochinchińskie 
kury, bentamskie koguty, rzymskie gołębie i ruskie kruliki.# Partyam i zna- 
cznemi rozprzedają te zwierzęta; zdaje mi się, źe spekulacya odkryła nowy 
sposób korzystania z dobroduszności publiczności i pokój się udaje pomnaża 
w ystaw y nowych niby wyprzedaży.

Ciekawy byłem bardzo widzieć nową plantę, nazwiskiem Sorgho, o któ- 
rćj tyle dzienniki pisały. Jest to roślina wysoko łodyczasta, przypominająca 
bardzo trzcinę, trochę kukurydzę liściami. Egzemplarz wystawiony, ma do 
5 łokci wysokości. Są przytem nadesłane próbki cydru, wina, octu i mączki 
z tćj rośliny wyrabianej. Nie mogłem ich ani kosztować, ani dotknąć. Nie 
było też obecnego producenta dla dania objaśnień, wszakże dosyć często po­
dejrzanych. Muszę się zatem ograniczyć na prostem obeznaniu z postacią pro­
duktu , któremu wielką rokują przyszłość. Podobnież postąpię i z pszenicą 
sChidom* zw aną, którą i w snopie i ziarnie widziałem. Pozór ma za sobą, 
tylko w plenność głoszoną bezwarunkowo wierzyć nie mogę. Ziarno sprowa­
dzone z Holandyi w r. 1856, miało dać w następującym stosunku plon w 1857: 
Jeden hektolitr zasiany na czterech hektarach wydał 183 hektolitry czystego 
zboża. Do tej kategoryi policzyć także można buraki białe, które nazyw ają 
szląskierai. Tak wieikich nigdym jeszcze nie widział. Etykieta przyłożona do 
produktu świadczy, źe na hektarze wykarczowanćj łąki zebrano 97,000 kilo­
gramów tych buraków.

Nowa roślina okopowa sprowadzona z Chin i mająca zastąpić zkijemnia, 
ukazała się po raz pierwszy na wersalskićj wystawie. Nazywa się »Jgame«. 
Kolorem podobna do buraków, kształtem podłużnym do marchwi. Jeden tylko 
p. Reraout przysłał kilka egzemplarzy jedno- i dwuletnich wysadków. Dotąd 
nie widzę w czemby nowa roślina miała wyższość nad zasłuźonemi ziemnia­
kami. Może być, źe dalsze starania nowe odkryją przymioty. Ziemniaki lat 
temu 70 były u nas inspektową osobliwością.

Kończąc przegląd w ystaw y wersalskiej w sposób dosyć przelotny, nie 
mogę pominąć sposobności pomówienia o machince, którą zdarzyło mi się raz 
spotkać za obrębem Paryża i o którą na próżno się temu dopytuję. Na ulicy 
ubocznej w Fontainebleau, spotkałem człowieka ciągnącego warsztat nakształt 
szlifirskiego. Bliżej dopiero przystąpiw szy, dostrzegłem, źe to aparat do grę­
plowania a raczej rozczesywania wełny lub sierci. W e F rancyi, gdzie tyle 
jest prawie materyałów co i ludności, praca roztrzepywania ubitej wełny lub 
szerci jest znaczną i zajmuje nie mało rąk, A parat niepozorny, obrabiał szybko. 
Co dwie kobiety przez dzień cały, to on w dwóch godzinach dokonał. Zda­
wało mi się, że fabrykant mechanicznie pedałem porusza, ale jakżem został 
zdziwiony, dostrzegłszy maleńką machinę o sile pół konia, wynalezioną i za­
stosowaną przez obecnego fabrykanta. Machina ta kosztuje 2000 fr. P rz y ­
najmniej tyle za nią żądał wynalazca.. Nie miałem czasu w bliższy rozbiór 
przedmiotu wchodzić. Adres dany mi zgubiłem. Tego jednak lata odwiedzę 
umyślnie Fontainebleau dla zasiągnięcia wieści o umiejętnym choć samorodnym 
mehaniku. Zastosowanie pary na tak maiy rozm iar, wielkim byłoby nabytkiem 
dla przemysłu i rolnictwa.

Ang$Mą.
L o n d y n ,  27. Maja. —  Rząd teraźniejszy nazywa niejeden rządem sła­

bym. Pan Disraeli napawa nas innem wcale przekonaniem. W czoraj dawali 
wyborcy konserwatywni z południowego Buckinghamshire jemu i przyjacie­
lowi swemu Du Porć bankiet w Slaugh. Około 500 osób było na niem. Pokój 
umyślnie na to urządzony świetniał napisami: »Disraeli i instytucye popularne. 
Disraeli i opieka rękodzielni krajowej. Disraeli i nasze stare instytucye. F orti 
nihil difficile.# Charakterystycznem jest między innemi wyrażenie pana Disraeli 
w tych słowach: »Łatwą jest dziś rzeczą lekceważyć, ba zapomnieć niebez­
pieczeństw, jakich uszliśmy. Ale jeżeli Panom oświadczę, że, gdyśmy w stę­
powali w urząd , szło przy py taniu , czy wojna, czy pokój, nie o tygodnie, 
nie o dnie, ale o godziny, tedy niezapomnicie, źe pokój jest zachowany razem 
z honorem kraj u .«

— Pogrzeb księźnćj Orleańskiej odbył się w dniu 21. zrana. Zwłoki jćj 
pochowane zostały stosownie do jej ostatnićj woli w kaplicy w W eybridge. 
Pogrzebowi tow arzyszyły liczne tłum y. Karawan zaprzężony 6 końmi, miał
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na  sobie h e rb y  księżnej. N a  tru m n ie  obitćj w  c za rn y  ak sam it h a fto w an y  s r e ­
b re m , n a s tęp u jąc y  b y ł  n a p is :  »H elena L u d w ik a  E lż b ie ta , księżn iczka m eklem - 
b u r g s k o - s z w e ry ń s k a ,  k s iężn a  O rleań sk a  u ro d zo n a  w  L u d w ig s lu s t d . 2 4 . S t y ­
czn ia  1 8 1 4 , zaślub iona  w d .  3 0 . M aja  1837. F e rd y n a n d o w i,  F ilip o w i księciu 
O rleań sk iem u , n a s tęp c y  tro n u  fran cu sk ieg o , w d o w a  od  13. L ipca 1 8 4 2  r . ; 
z m a rła  w  R ichm ond  d. 18. M aja  1858.® N ab o żeń stw o  p o g rzeb o w e  o d b y ło  się 
w  kap licy  w  W e y b rid g e . W sz y sc y  członkow ie zd e tro n izo w an e j ro d z in y  k ró ­
lew sk ie j,  posłow ie  obcych  d w o ró w  i w ielka liczba zn ak o m ity c h  o so b  to w a rz y ­
sz y ło  tem u  sm u tn em u  o b rzęd o w i. N a tw a rza ch  księcia d A u m a le ,  h r . P a ry ż a  
i księcia C h a r tre s  w idać b y ło  w y r y tą  boleść. P o  n ab o żeń stw ie  ciało z łożone  
zo sta ło  w  g ro b ie  obok in n y ch  z m a rły c h  cz ło n k ó w  ro d z in y  k ró lew sk iej.

Tareya.
Ś w ie ż y  p rz y k ła d  p o stęp o w an ia  m ie jsco w y ch  w ła d z  tu reck ich  z lu d n o śc ią  

s ło w ia ń sk ą  w  p ro w in c y a c h , uc isk u  i n a d u ż y ć  jak ic h  się  te  w ład ze  d o p u sz c za ją  
n iezw aźa jac  na polecenia s u ł ta n a ;  s łow em  p rz y k ła d  b ezw ład n o śc i naczelnego 
r z ą d u ,  a sam ow olności w ład z  n iższy ch  i ucisku  m ieszkańców  w B o śn ii, H e r­
cegow in ie  i w in nych  p ro w in c y a c h , p rz ed sta w ia  nam  list od g ra n ic y  b o śn ia - 
ckićj z  11. M aja zam ieszczony  w P o w .  G a z .  A u g s b , ,  k tó rą  o s tro n n o ść  d la 
S ło w ia n  o sk arżać  by n a jm n ie j nie m ożna.

Z n an e  są  czy teln ikom  n aszy m  zam ieszki i ro z ru c h y  w  B ośn ii od  d w ó c h  
la t  trw a ją c e ,  o ra z  b ie rn y  o p ó r  jakiego ch w y c iła  się n ieszczęśliw a lu d n o ść  b o ­
śn iacka p rz y w ied z io n a  do n ę d z y  i o sta teczności n iew y siaw io n e m i zd z ie rs tw am i 
w ład z  i b e g ó w  czyli feu d aln y ch  p a n ó w  tu reck ich . W iad o m o  ja k  k ilka  ra z y  ta  
lu d n o ść  w ie jska  g ro m ad z iła  się w tłu m y  i w y s y ła ła  d e p u ta cy e  to  do  C a ro g ro d u  
do  s u ł ta n a ,  to  do  S e ra je w a  do g u b e rn a to ra  B o śn ii, p rz e d s ta w ia ją c  sw o ją  n ę ­
d z ę ,  z a b ó r  w szelk iego d o b y tk u , o d n o sząc  p ług i g d y ż  im zab ran o  w o ły  i p ro ­
sząc  o  zw oln ien ie  ich  od p łacen ia  trze c in y , czyli o d d aw an ia  sw y m  p anom  trz e -  
cićj części b ru tto  w szelk ich  p ło d ó w  p ró c z  in n y ch  p o d a tk ó w . W iad o m o  tak że , 
ja k  cale g ro m ad y  m im o p rz y w ią z a n ia  do  m iejsc ro d z in n y c h , o p u sz c za ły  o jc z y ­
ste  w io sk i i tłum am i chciały  się  p rz ed rz eć  za g ran icę  tu re c k ą  do  p ro w in c y i a u -  
s try a c k ic h , ja k  n a w e t w ielu  w y sz ło  do  A u s try i.  Z n an e  je s t  o k ru tn e  p o s tę p o ­
w an ie  w ła d z  m ie jsco w y ch  z  tak  op iera jącem i się w łośc ianam i, w ład ze  te u w ię ­
z iły  k ilk u se t naczeln ików  gm in  sło w iańsk ich  (kn iez iów ) i s ta r s z y c h , a  w  w ię ­
zieniach  w ielu  zab ito  k ijam i; zn an e  je s t  tak że  dzikie p o stęp o w an ie  kom isarza  
tu reck ieg o  A zis b aszy , k tó ry  u ż y w a ją c  w szelk ich  g ró ź b  i p rz y m u su  zm u sił s iłą  
d e p u to w a n y c h  gm in bośn iack ich  do  podpisan ia  się  na  w szy s tk ie  w a ru n k i. 
W iad o m o  nakoniec, źe  jed n a  d e p u ta cy a  bośniacka u d a ła  się  do  W ied n ia , p rz e d ­
sta w ia jąc  rząd o w i a u s try ack iem u  sw ó j stan  n ieszczęśliw y i p ro sząc  o p o śre d n i­
c tw o  w  tej sp ra w ie  do s u łta u a ,  w rę cz a ją c  n astęp n ie  na  ręce  p o sła  tu reck ieg o  
w  W ie d n iu  księcia K aiiraachi p ro śb ę  do su łtan a . . . ,r  ,■

D e p u tacy a  ta o d jeżd ża jąc  z W ie d n ia , d osta ła  od księcia K alim achi ja k  n a j­
u ro c zy s tsze  zap ew n ien ie , iż  za p o w ro te m  do k ra ju  n ie będzie  p rz eś la d o w a n ą , 
o trz y m a ła  p a sz p o rta  do  S e ra je w a  i lis t p o lecający  do g u b e rn a to ra  K iani b a sz y , 
ab y  d ep u ta cy i te j udzielił o p iek i, w y s łu c h a ł je j p rz ed s ta w ień  i z o s taw ił j ą  
w  sp o k o ju  aż  do  odp o w ied zi su łtań sk ić j. O tó ż  w sp o m n io n y  lis t z  B ośnii z a ­
m ieszczony  w  G a z .  A u g s b . ,  o p isu je  ja k  w ład e  m ie jscow e u sz a n o w a ły  te  ro z ­
k azy  i polecenia w ła d z  w y ż sz y c h  w  im ieniu su łta n a  w y d a n e ,  i j a k  p o s tę p o ­
w a ły  z  d e p u ta c y ą  po je j  p o w ro c ie : , •

*>0 d ep u tacy i b o śn ia ck ie j, k tó ra  p rzed  dziesięciom a dniam i w ra ca jąc  
z  W ie d n ia , p rz eb y ła  rzek ę  g ra n ic zn ą  S a w ę ,  donoszę  w am  co n a s tę p u je . K il- 
k o ty s ięc zn y  tłu m  lu d u  oczek iw ał d e p u to w an y c h  na tćj s tro n ie  rz e k i, a  z g ro ­
m adzona  sło w iań sk o  - ch rześc iańska  lu d n o ść  p o zd ro w iła  rad o śn ie  sw y c h  p o sło w . 
Z a led w o  d ep u to w an i w y szli na  b rzeg  tu re c k i,  s ta n ą ł p rz ed  nim i oficer z  basz i- 
bozukam i i z aż ąd a ł w  im ieniu baszy  z T u s l i ,  a b y  się n a ty c h m ia s t do uiego 
udali. D e p u to w an i o d p o w ied zie li: że ich p a sp o rta  zaw izo w an e  są  do  S e ra je -  
w a ,  źe o trzy m ali od  posła  tu reck ieg o  księcia K alim achi polecenie u d ać  się 
w p ro s t  i n iezw łoczn ie  do tćj sto licy  bośniackiej i p rz ed sta w ić  się  g u b e rn a to ro w i 
K ian i b a szy . O ficer jed n a k  nie z w a ż a ł na  te s ło w a , t rw a ł  p rz y  sw em  żąd a n iu  
i d e p u to w an i zostali p ra w ie  s iłą  o d p ro w ad zen i p rzeż  ba$zibozuków  do  T u s li.  
W  T u s li  m ie jsco w y  basza o to czo n y  begam i tu reck im i (feu d a in em i panam i), z a ­
ż ą d a ł  od  d e p u to w a n y c h , a b y  m u oddali list księcia K alim achi do  K iani baszy . 
D ep u to w an i w zb ran ia li się  o ddać  l is tu ,  uczynili to  je d n a k  g d y  im zag ro żo n o  
śm iercią. W  ó w czas basza  kazał p rz y w o ła ć  jak ie g o ś  księdza F ra n c iszk a n a , 
a żeb y  list o tw o rz y ł  i p rz e c z y ta ł;  ad res  bow iem  listu  i o sn o w a  je g o  b y ły  w  j ę ­
z y k u  francusk im . P rz y w o ła n y  ksiąd z  w z b ran ia ł się o tw o rz y ć  lis tu  nie do niego 
ad re so w an e g o : g d y  je d n a k  begow ie zagrozili m u ucięciem  r ą k , u s łu c h ać  m u ­
sia ł ro zk azu . D e p u to w an y m  p o w ie d z ian o , źe list im będzie  z w ró c o n y ; w is to ­
cie odd an o  im list p o d o b n y  z fo rm y  lecz zu p ełn ie  p rz ec iw n y  w  treśc i i w  ję z y k u  
tu reck im  p isan y .

C a ły  ten  w y p a d ek  zdaje  się  n iep o d o b n y  do w ia r y ;  lecz n ies ły ch an a  sam o- 
w o ln o ść  b eg ó w  d o p u śc iła  się  b a rb a rz y ń sk ich  c z y n ó w  daleko  tru d n ie jsz y c h  do 
u w ie rzen ia . Z n a n ą  je s t  r z e z ą ,  iż tu reccy  p anow ie  feudalni m ało  co z w az a ją  
n a  firm an y  su łta ń sk ie , a cóż d o p ie ro  na  list księcia K alim achi! Z r e s z tą ,  cały  
k ra j je s t  w  w ielkiem  w zb u rzen iu . T u r c y  o d g ra ż a ją  się  ze po  św ię tach  b a jram u  
sp ra w ią  rz eź  m ięd zy  ch rześc ian am i; w ielu  chrześc ian  ucieka w  g ó ry  i s ta ją  się 
h a jd u k a m i, to  je s t  tw o rz ą  b a n d y  u z b ro jo n e  i ro z p o cz y n a ją  w o jn ę  g e ry la so w .

S p ra w a  bośniacka zd a je  się w  co raz  b liż sz y  w chodzić  zw iąz ek  ze s p ra w ą  h e r -  
ceg o w iń sk ą  i czarnogórską.®  (Dz -)

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  1. C zerw ca. —  O g n ie , k tó re  m ieliśm y w  naszera  m ieśc ie , jpo 

w iększej części w y b u c h a ły  oko ło  g o d z in y  9 . W cz o ra j o te jż e  p o rz e ,  z n o w  
zaa la rm o w an o  m iasto i d o w iedzie liśm y  się  w k ró tc e , źe pali się  na  p ó łw iejsk ić j 
u licy  u pan i G lo g iero w y . J e s t  to  ta  sam a n ieszczęśliw a  o ko lica , w  k tó re j n ie­
d aw n o  sześć  dom ów  spaliło  się . T y m  razem  ogień  z a ją ł  się w szopie i d z ięk i 
dob re j o b ron ie  d łu g o  nie t rw a ł.  P o m o c  s tra ż y  ogn iow ćj o w ład n ę ła  w k ró tc e  
ogień i na  sam em  ognisku  o g ran iczy ła  p o żar. D o b rze  u trz y m y w a n y  o g ró d  n a  
tćj p o siad łości zn iszczono , b o  sik aw k i innego  n ie m ia ły  p rz y s tę p u .

—  P ism o  p e ry o d y cz n e  po św ięco n e  g ó rn ic tw u , h u tn ic tw u  i zu p o m  so ln y m  
w P ru s a c h  zam ieściło  w y k a z  c z e rp an y  ze ź ró d e ł u rz ę d o w y c h  o rzeczach  ko­
p a ln y ch  w p ań stw ie  p rusk iem  w y d o b y ty c h  w  ro k u  1 8 5 6 . W e d łu g  tego  w y ­
kazu b y ło  kopaln i 2 9 7 4 ,  a m iędzy  tem i ru d y  żelaznej 1 5 0 4 , w ęgli kam ien n y ch  
4 9 7 , w ęgli b ru n a tn y c h  4 2 6 , o ło w iu  190 , c y n k u  9 2 , miedzi 5 7 , łu p k u  1 7 6  
itd, W a r to to ś ć  ty c h  p ło d ó w  do ch o d ziła  3  mil. tal., a p rz y te m  za tru d n ia n o  
1 0 8 ,5 8 2  m ężczy zn  i 1 8 3 ,4 1 5  kobiet i dzieci. W  p ro w in c y i p o zn ańsk ie j b y ło  
5  ty lk o  kopaln i w ęg la  b ru n a tn e g o  i 5 3  m ężczy zn  i 8 8  k o b iu t i dzieci p ra c u ją ­
c y c h , k tó re  d o s ta rc z y ły  2 4 ,2 0 9  beczek w ęg la  w a rto śc i 2 4 7 2  tal. Z u p  s o ln y c h  
nie b y to  żad n y c h  w poznaósk iem . W  P ru s a c h  w y d o b y to  6 3 ,8 1 7  ła s z tó w  soli 
w a rto śc i 1 ^  mit. tal.

D o l s k ,  29 . M aja. —  Ileż  to ra z y  rad z iliśm y , a b y  rodzice  w y c h o d zą c  
z do m u  pow ierza li sw e  dzieci pod jak ik o lw iek  d o z ó r. O negdaj w  T rą b in k u  
w y d a rz y ł  się  sm u tn y  p rz y p a d e k  z tego  zan iedban ia. W y ro b n ik  M aliński i żo n a  
je g o  udali się  do  ro b o ty  na pole i p o zo staw ili 141etniego ch łopca  w ra z  z p ó łro -  
cznem  dziew częciem  w  dom u i kazali ch ło p cu  w ieczerzą  u g o to w a ć . W ieczo rem  ro z ­
niecił ch łopiec  o g ień , z as ta w ił g a rn e c z k i, i pob ieg ł do  ro d z ic ó w  d o n ie ść , źe 
w szy s tk o  d o b rze  się  g o tu je . W  k ro tce  potem  u jrz a n o  dom  ten  w  p łom ien iach , 
w  k tó ry c h  dz iew cze spa liło  się . _________________________________________

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g ro m ad zen ie  dn ia  31 . M aja 18 5 8 .

Zyto {w ęcpel po  2 5  szefli) z n ó w  po zn iż o n y ch  c en a ch , m iern ie  o d c h o d z i; 
w y p o w ied z ian o  5 0  w ęcpli, na C zerw iec  2 9 — 2 8 $ — £  p ł . , na  L ip iec  29$—§ — £  
p i . , na  S ie rp ień  3 0 $  pien.

Okowita (beczka po 9 6 0 0  §  T ra lle sa )  p rz y  m ały m  odbycie , m ała  zm iana 
w  cenach. Dziś w y p o w ie d z ia n o  1 0 0 ,0 0 0  k w a r t ,  p rzec ięc iow a cena 1 4 * ;  na  
m iejscu  (bez beczki) 1 3 * — *  (z beczką) na M aj 1 4 * —  £  p ł., na  C zerw iec  14  
p ł., *  list., 13$ pien., na  S ie rp ień  W rze s ień  15 p ł . ,  *  list.

Rzepik bez o d b y tu ;  na  W rz e s ie ń  16 list., 15$ pien._______________________

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  31 . M aja.

P szen ica  5 0 — 6 6  tal.
Ż y to  3 4 — 3 4 i  ta l ., na  M aj C zerw iec  3 3 £ — $ — f  ta l . ,  n a  C zerw iec  L ipiec 

3 4 — 3 3 $ — 3 3 $  ta l., na L ip iec  S ie rp ień  3 4 * - 3 4  taL , n a  W rz e s ie ń  P a ź d z ie rn ik
3 5 3 , i  j a |

Jęczm ień  w ielki 3 4 —3 6  ta l., m a ły  3 2 — 34 ta l.
O w ies na  w io sn ę  2 7 — 3 4  tal.
O lej rz ep io w y  15  ta i .,  na  M aj 1 5 $ — 15 ta l., na  M aj C zerw iec  15 tal., 

na  W rze s ień  P aźd z ie rn ik  1 5 $ — * — $ t a l .
Olej ln ian y  1 3 f  tal.
O k o w ita  1 6 $  ta i . ,  na  M aj C zerw iec  i C zerw iec  L ipiec 16$—£ — £  ta l . ,  n a  

Lipiec S ie rp ień  1 7 $ — $  tal.
S z c z e c i n ,  3 1 . M aja.

Pszen ica  6 2 — 6 4  tal.
Ż y to  3 3 $  t a l ,  na  C erw iec  L ipiec 3 3 $  tal.
O lej rz e p io w y  na M aj 15  ta l., na  W rze s ień  P a ź d z ie rn ik  1 5 f  tal.
O kow ita  2 1 f  tal., na  C z e rw iec L ipiec 2 1 f  proc.____________

Przybyli do Poznania 1. Czerwca.
B A Z A R :  p rob . A n d e rsc h  z J a ra c z e w a , M ateck i z W o jn o w ic , S k rzy d le w sk i i  O c ieszy n a . 
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : Z a k rzew sk i z Z ió łk o w a , M ajew ska  z K ra k o w a , 

T h a m m  z O le śn ic y , J n n g h a u s  z L im b ach .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  C ze ttr itz  z  W ro c ła w ia , H e in itz  z W s c h o w y , 

h r . C zarnecki z R aso n ie w ic , O ven  z L o d o m , S c h m id t z S am o c in a , D rin z e w sk i 
z L a u te n b u rg a , K in d e rm a n n  z B erlina .

H O T E L  D U  N O R O : lir. M iąozyńsk i z P a w ło w a , M ańkow sk i z R u d ek , C h ła p o w sc y  
z T u r w i .  . . .  „  ,

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : F ran e isz k o w sk i z S trz e ln a , N ico lai z G olenczew a. 
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  T e s s m a r  z D em b o w k i, S e lle  z B e rlin a , D u tscb k e  z R ąb czy n a .

T rą m p c z y ń s k i z Z a n ie m y ś la , B an isch  z G rodziska.
H O T E L  B U D  W I G A :  B ie lefeld  z P io n e k , H a se n fe ld e r  z P u szcz y k o w a , K lem czy n sk i 

z K o śc ian a , L o w e n lh a i z B e llin a , P ik  i N a th an  z K ro to s z y n a , F n e d la n d e r  z R o g o ­
ź n a , L i th a u e r  z P o ła je w a .

P O D  K O R O N Ą  : L e w in  z K rz y w in ia ,  K o b liń sk i z W ro c ła w ia . _
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  M elzer z W rz e ś n i,  L a n g e r  z W ro c ła w ia .

Teatr polski z Krakowa.
W e  w to re k  dnia 1. C zerw ca . N a benefis W e ­

r o n i k i  Z a g ó r s k i e j :  MBokior Robin i 
ko m cd y a  w  1. akcie z francusk iego  p rzez  J . P re n -  
d a ry . Soto  w ęg iersk ie ,  w y k o n an e  w  s to ­
so w n y m  kostium ie p rzez  W e ro n ik ę  Z ag ó rsk ą . M a­
z u re k  „ t ę s k n o t a 9* , o d śp iew a  p an i Z ag ó rsk a . 
Jianek ę p o d '■ tfrfcowa, o brazek  w ie j­
ski ze śp iew kam i w  1. akcie.

W i a d o m o ś ć  f a m i l i j n a .
W c z o ra j  w ieczorem  p o w iła  szczęśliw ie  żona m oja 

zd ro w eg o  c h ło p c a , o czem k re w n y m  i p rzy jac io ło m ,

zam iast osobnego  u w iad o m ien ia , n in ie jszem  donoszę.
E . R . W a g n e r .

P o z n a ń , dnia 31 . M aja 18 5 8 .

I T l d l d l i l v I j  O v v l  v l C i 3  en peu de tem ps 
gu eries

par le Docteur Ed. M eyer 
a Berlin, Kransenstrasse 62.

T ra ite m e n t p a r  co rre sp o n d an ce  (A ffranch ir).

W ie ś  sz lachecka S P r z y & o r O W O  w  p o w ie ­
cie G n i e ź n i e ń s k i m  o b e jm u jąca  6 0 0  m ó rg , ziem ia

w  dob re j k u ltu rz e , łąk i d osta teczne , o mil 4  o d  P o ­
z n a n i a ,  p rz y  szosie o *  mili od  s tacy i p o cz to ­
w ej W i e r z y c e  p o ło ż o n a , je s t  z w olnej rę k i p o d  
k o rzy stn em i w a ru n k am i do sp rzed an ia . B liższe
szczeg ó ły  n a  m iejscu .

A U f ic i iT
W  poniedziałek  d n ia  14. C zerw ca  r. b. p rz e d  p o ­

łu d n iem  o godzin ie  9 te j pub liczn ie  sp rz ed a w a n e  b ę ­
d ą  z za ro d o w ć j o w cza rn i w  P s a r s k i w ,  p o d  
P n i e w a m i  w  p o w .  S z a m o t u l s k i m ,  ok o ło  3 0 0  
m aciór k o tn y ch  i 3 0 0  m ło d y ch  sk o p ó w  w  p a r ty a c b , 
a to  n a jw ięce j d a jącem u  za  g o to w ą  z a p ła tą .



Berliiiskie Towarzystwo zabe,spieczenia życia. 
Berliński bank zabespieczenia rent i kapitałów.

Powodzenie się wielu familij zawisło od długiego:życia jednej osoby, z której niespodziewaną 
śmiercią następuje częstokroć bieda i kłopot. W  interesie każdego leży skutkom tym zapobiedz, a szcze­
gólniej zabespieczyć rodzinie swój przy zgonie kapitał lub też trw ałą pensyą, jeżeli to nie z zbyt wielką 
ofiarą nastąpić może.

Berlińskie towarzystwo zabespieczenia życia od 22 lat istniejące, przyjm uje zahespiecze- 
nia na życie pojedyńczyeh osób lub tez rodzin, od TOO Tai. do 20,000 
Tal. za zapłatą niskich składek, i udziela prócz tego osobom zabezpieczonym z prawem udziału w korzy­
ściach , dwie trzecie czystego zysku  tow arzystw a.

Również przyjm uje z towarzystwem połączony Berliński bank zabespieczenia rent i kapitałów, za 
zaliczeniem kapitałów dub iteź za opłaceniem półrocznych premiów, zabespieczenia pe$l- 
syów dla wdów i innych osób od 20 do 600 Tal. rocznie, również zabespiecze- 
miie dla dzieci, wsparcia, na starość łpenśyów, i nareszcie zabespie­
czenia rent i kapitałów, rozmaitego sposobu.

Pensye wdowom wypłacają się zawsze w całkowitej ilości, 
chociażby nawet smierc zabezpieczającego i w pierwszym roku 
zabespieczenia nastąpić miała.

Bliższa wiadomość pod względem rozmaitego sposobu zabespieczenia udzieli się w bióirże tow a­
rzystw a , Spandauerbriicke Nr. 8. jako i przez wszystkich agentów, u których bezpłatnie planu Zakładu 
dostać i każdego czasu wnioski zabezpieczeń podać można.

P ozoaa, dnia 31. Maja 1858. T C O O O T  B U U r t U ,
głów ny agent.

Agenci:
Pan R. P u s c h  w Rawiczu,Pan A. E. D o e p n e r  w Poznaniu, 

» W . G r ie b s c h  w  Lw ów ku,
» G r o t h e  w Skw ierzynie,
» G. H e n s e l w  Pleszewie,
» J . H a m b u r g e r  w Śm iglu,
» D. K e m p n e r  w  Grodzisku,
» A. L. K o h l e r  w  Gnieźnie,
» J .  F . K r a u s e  w K urniku,
» C. P l a t e  w Lesznie,
» M. P o m o r s k i  w Śremie,

H. R e i n h a r d t  w Międzychodzie, 
j .  S c h w a n k e  w Trzemesznie,
J. S t o c k  m a r  w W olsztynie,
O. T i e s l e r  w Krotoszynie,
H. T s c h a c h e r  w W rześni,
R. W o l f f  w Rogoźnie,
A. W o t s c h k y  w Międzyrzeczu 
M. Z a p a ł o w s k i  w Szamotułach.

Pięćdziesiąt Talarów jako gwarancya za prawdziwe sziąskie płótno.
Ulica Wllhelimowska Mr. Sffi. w SI»iel» mawarsklm.
W ysokićj szlachcie i szanownej publiczności uprzejmie donoszę, iż przeniosłem mój tutaj

m  istniejący skład kommissyjny czystego szląśMeyo płótna  itd. z na- s< 
g»rożoika ulicy F ry  dery kowskićj i Zamkowej Nr. 3. na ulicę WilhelmOWSką lUfr. WtS. ©  
g  Motel de MMaviere, do handlu tapisseryów  Pani P ry  dery ki ^  
fi Schmaedicke, i polecam: 5
g  Creas z białej przędzy i płótno z bielnika kopa 50— 52 beri. łokci po 9 —30 Tal. 2*

takie samo weba 60— 62 » ». » 14— 36 » ,1
białe i kolorowe chustki do n o ś ż ......................................................... tuzin l f  — 8  » ąg
r ę c z n i k i ..................................................................... ............................  .  3$. — 10 » S
obrusy z cwelichu i adamaszku po 6, 12, 18 i 24 Tal. serw ety po 3 —40 » Są
powłoki, w sypy i drelich (wszystko z przędzy ręcznćj i z bielńika) w najrozmaitszych wzo- 9 

rach ,
@ białe bawełniane raaterye negliżow e, kołdry, nakrycia sto łow e, ^
Ł<5 do łaskawego uwzględnienia. J*

Edward Seidel w Zielonój górze i Greiffenbergu w Szl$skn.
Odwołując się na powyższe doniesienie, polecam pow yższy skład do łaskawego uwzględnienia, 

i przyrzekam , iż starać się będę przy sprzedaży tychże tow arów , utrwalić sobie zaufanie, którćm do­
tychczas zaszczycaną byłam.

Poznań, dnia 18. Maja 1858. P ry dery ku Schmaedicke,
ulica Wilhelmowska Nr. 26. Hótel de Bavifcre.

I
fi
*

Dla przedsiębiorców budowli. _  ^
Tekturę smołowcowan§ kamienną ogniotrwałą do pokrycia dachów,

z fabryki Panów Alberta Hamke i Spółki w B e r l i n i e  (Moabit) wprost sprowa­
dzoną, mam ciągle na składzie, i przyjm uję całkow ite pokrywania dachÓW pod 
gwaranpyą obok dokładnej roboty. Do łaskawych zamówień polecam się uprzejmie. 

R u d o l f  R a b s U b e r ,  Spedytor W P o z n a n i u ,  ulica Szeroka 20. ulica Butelska 10.

Wody morskie w Swinemimde,
Pora wód tutejszych zaczyna się z dniem 20. Czer­

wca a kończy 20. W rześnia.
Z S z c z e c i n a  można stanąć przez rozkoszną 

dolinę Odry i wielki H af statkiem parowym w 
cztery godziny w Swineraiinde. Ze strony mo­
rza stale komunikacye paropływowe ułatwiają, sto­
sunki z wszystkiemi większemi miastami nadbrze- 
żnemi morza Północnego i Bałtyckiego. W zrasta­
jący  ciągle napływ  okrętów  żaglow ych, parostat­
ków kołowych i śrubowych i częste przybijanie 
okrętów  wojennych pruskich i cudzoziemskich przed 
stawiają szczególniej mieszkańcom krain środko­
w ych niespodziane zmiany, jakich nie znaleść w in­
nych zakładach wód morskich.

Tutejsze piękne spacery tuż przy  mieście i zakła­
dach kąpielnych, niemnićj okolica zachęcająca do 
wycieczek wodnych i lądowych, zalecają nasz miły 
zakład nawet osobom w  cichem zamiłowanm życiu.

Tutajsze zakłady kąpielne jak  najdosdonalćj urzą-

tik ptaóu Działowym. 
Doniesienie tymczasowe.

Szanownej publiczności mam zaszezzyt donieść, 
źe jadąc extraoociągiem z Drezna, z całero mojćm 
towarzystwem przybędę tu § .  b. m . dla rozpo­
częcia moich przedstawień gymna- 
stycznych i  wyzszej sztuki je­
żdżenia i układania koni.

Ponieważ przedstawienia moje Szanownej Publi­
czności dostatecznie są znane, wstrzymuję się przęto 
od wszelkich ich poleceń i pozwalam sobie nad­
mienić, źe daleko większa część mojego tow arzy­
stwa i moich koni dressowanycb których znaczna
jest ilość, dla Pozńania jest nowo­
ścią. Niembiej i Cyrk starałem się w moim ro­
dzaju tak urządzić, źe odpowie zapewne wymaga­
niom Szan. Publiczności tak co do w ygody, ja a  i 
śtósowności. Zapraszam niniejszćm najuniźenićj na 
moje przedstawienia.

O bliższych szczegółach peźnićj doniosę.
Poznań, dnia 1 Czerwca 1858.

1Ernst Mens, Dyrektor.

Chemiczna pralnia techniczna
oraz

ZAKŁAD CZYSZCZENIA PIERZA
w Poznaniu przy ulicy Fryderyko wskiój 

Nr. 28.
nowemi i powiększonemi siłami opatrzone, polecają 
się do łaskawej uwagi.

Nasz dobrze zaopatrzony sklep wina, nowo przy­
ozdobioną i obszerną winiarnią wraz z dobrą k u ­
chnią, polecamy na nadchodzący jarm ark wełniany 
łaskawym względom.

C . Jb\ JPoM <sf* Comp. w Wrocławiu,
Schuhbriicke 72.

przedtem Ernest Wendt & Oomp.
—— - : : ;------—'■--- *►-----

Pana Mieczysława Waligórskiego
wzywam niniejszćm o doniesienie mnie miejsca swe­
go pobytu.

Morilz Heinrich,
Kupiec z B e r l i n a .  Ulica Dorotheenstr. Nr. 9.

P i e r w s z ą  n a d s ć ł k ę  świeżego 
Mawiam  Otrzymali 
W. F .  Meyer Comp

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 31. Maja 1858.

dzone, mile pomieszkania zaś dostateczne i zaopa­
trzone we wszelkie potrzeby, przytem dobre i tanie.

Tutajsze gospody i restauracye nie pozostawiają 
nic do życzenia.

Dobre tow arzystw o dramatyczne szczególniej za­
chęci do uczęszczania do nowego teatru.

Zabawy zależące od Adrainistracyi zakładu, ja -  
koto: Bale, Koncerta i t. p. opędzane będą z kassy 
zakładowćj a goście i zamiejscowi opłacają tylko ką­
piele i oprócz dobrowolnej jednorazowćj składki na 
muzykę, nie obowiązani do żadnych więcej składek.

Dyrckcya zakładu chętnie i skoro udzieii zażąda­
nych objaśnień i podejmie się także wskazania i w y ­
szukania pomieszkać.

Swineuronde, dnia 1. Maja 1858.
Dyrekcja nakładu wód.

Biegłe w szyciu białem Szwaczki poszu­
kuje do swej Szwalni

Skład Płócien i Bielizny w Bazarze.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . 
dito . .
dito z roku 1856. . .
dito z roku 1853. . .
dito z roku 18 5 4 .. .

Obligi długu skarbowego . . . . . .
dito premiów bandlu morskiego . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej
dito m iasta B e r lin a ....................... . .
dito dito •  .....................

L isty  zastawne M archiiElekt. i Nowej 
dito P ras W schodnich. . ,
dito Pom orskie .....................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowe) .
dito Szląskie ..................
dito Prus zachodnich. . . .

B ilety rentow e Poznańskie . . . . . .
Lou isd o ry .     .............. ................... ...
Xkcye kolei żelazu.S tarogr, Po/.nańsk.

S to .

&

3 f

Na p r. ku ran t
papie- gotowi* 
ram i. |

93

93

1001
1001
1001

831

81
101
821
851

841
991
871
861-j
811
911

109|

Stan Termometru i  Barometru3 oraz kierunek wiatru 
w  P o  %n a n iu .

Dzień. Stan term om etru Stan
W iatr.najniższy n aj wy i . barometru.

24. Maja '
25. .
26. .
27. »
28. ..
29. .
30. .

+  M *
+  9 , 0 "  
+  9 , 2 °  
+  4 , 0 °  
+  8 , 3 0 
+  5 , 0 °  
+  7 , 5 °

+ T Ś ,6 »
+  1 7 ,5 °  
+  1 1 ,2 °  
+  1 2 ,5 °  
+  1 2 ,7 °
+ 1 2 , 8 o
+  16,3*

27" 7,10'" 
27" 8, 4 " ' 
27" 11, 0 '"  
27" 8, 4 " ' 
2 7 " U , 3 " ' 
28" 0, 0" ' 
28" 0, 5 " '

Poi. zachód. 
Poł. zachód. 
Półn. zacb. 
Półn. zach. 
Zachodni 
Zachodni 
Poł, zachód,


